Opowieść wigilijna

Łyżwiarstwo szybkie Kuba trenował od dziecka. Już jako chłopiec podczas konkursów zdobywał liczne nagrody i podbijał serca publiczności. Lodowiska nie traktował jako miejsca do wyhasania się. Miało ono dla Kuby większe znaczenie- sentymentalne. To właśnie tam zrozumiał co jest dla niego ważne, co w jego życiu jest na pierwszym miejscu, co chce robić i co kocha. Miał jedno marzenie: pojechać na olimpiadę zimową i tam stanąć tam na podium. Dziś wiedział, że ono się nie spełni. Trzy lata temu 
podczas treningu uległ wypadkowi. Rozpędzony do 40 km/h uderzył w bandę. Tracąc przytomność upadł na lód łamiąc sobie obie nogi, obojczyk i rękę w dwóch miejscach. Miał wstrząs mózgu.


W ciągu ułamka sekundy stracił wszystkie marzenia, a jego życiowe plany legły w gruzach. Ale wydawało mu się, że zyskał jedno- walkę ducha, która pomoże mu przezwyciężyć strach przed powrotem na lód.


Mimo wszystko nadal kochał łyżwiarstwo. Na najbliższy czas łyżwy odeszły w zapomnienie. Teraz ważniejszy był powrót do normalnego funkcjonowania. Postanowił nie poddawać się. Zapewniano go, że przed nim żmudne miesiące pracy, jaką była rehabilitacja. Tylko od niego zależało to, ile włoży zaangażowania w powrót do zdrowia, a przede wszystkim do tego, co kochał. Do łyżwiarstwa.


Nawet najprostszych czynności takich jak chodzenie musiał nauczyć się od nowa. Wszystko to kosztowało go masę wysiłku nie tylko fizycznego, ale i psychicznego. Było ciężko, ale wiedział, że musi osiągnąć sukces. Zadziwił nawet lekarzy, od których po pewnym czasie zyskał zgodę do powrotu na lodowisko. 


Po wypadku jednak w pełni nie powrócił do zdrowia psychicznego. Bał się tego, co kiedyś sprawiało mu taką radość i dawało wielką satysfakcję. Chęci miał wiele, ale odwagi za mało. Obawiał się, że nie będzie potrafił włożyć łyżew i ruszyć przed siebie. Nie chciał zawieść przyjaciół i rodziny, która pokładała w nim wielkie nadzieje. A przede wszystkim obawiał się, że zawiedzie samego siebie nie potrafiąc rozpędzić się do minimalnej prędkości.


***


Wszystko wskazywało na to, że ten grudniowy dzień będzie inny od pozostałych. Wyróżniała go nie tylko ładna pogoda, ale i to, że był to dzień szczególny- Wigilia Bożego Narodzenia. 


Jakub wiedział, że na tym się nie skończy, że dzisiejszego dnia czeka go coś niezwykłego, coś nieprzewidywalnego. Nie wiedział co. To uczucie nie dawało mu spokojnie spać. Wstał o świcie i tak jak co dzień ruszył zaśnieżoną ulicą Redłowską w kierunku lodowiska. 


Lubił tam spędzać czas, teraz nie szusując na łyżwach, a obserwując roześmiane twarze małych dzieci bawiących się tam wraz z rodzicami.


Dzisiejszego dnia delikatnie opadające płatki śniegu dodawały temu widokowi uroku i charyzmy szczególnie z miejsca, w którym niezmiennie przesiadywał Jakub. Była to ławka znajdująca się pod starym dębem. Jednak od dłuższego czasu nie przesiadywał na niej sam. Codziennie towarzyszył mu starszy mężczyzna, który podobnie jak on w godzinach rannych przychodził na lodowisko. 


Kuba obserwował jak mężczyzna przychodzi tu ze swoim wnukiem, bacznie śledząc jego pierwsze kroki na lodzie.


Dziś wyjątkowo nawiązała się między nimi rozmowa.
- Ten blondynek w nausznikach to mój wnuk - rzekł nieznajomy z dumą w głosie wskazując na drobnego, co chwilę potykającego się chłopca.
Jakub nie odezwał się.
- Ty na pewno z córką przyszedłeś? – Spytał starzec.
- Tak, tak - odpowiedział wyrwany z zadumy Jakub.
- Masz rację chłopcze, dzieci muszą się wyszaleć. Mi to już nie wypada. Chociaż, nie powiem, chciałbym sobie czasami pośmigać… - kontynuował roześmiany mężczyzna. Co prawda na nogach łyżew w życiu nie miałem, ale żałuję, widząc teraz, jaką maluchy mają radość. Teraz jedyne, co mi pozostało to niańczenie wnuków, ale muszę ci przyznać...
- Dziękuję! - Usłyszał starzec, ale towarzysza już nie widział.
- Ach ci młodzi... - Pokiwał głową starszy pan jednocześnie machając wnukowi.

Kuba Stanął przed budką, na której widniał napis „Wypożyczalnia łyżew”.
- Rozmiar czterdzieści jeden, proszę! – krzyknął.
- Bardzo proszę. - odpowiedziała uprzejma starsza pani podając skórzane łyżwy.

Zrozumiał, że dłużej czekać nie powinien. W ten wigilijny poranek uświadomił sobie, że nie należy bać się wyzwań i trzeba je podejmować. Walczyć z samym sobą i jednocześnie wygrywać. On wygrał, nie od razu olimpiadę, ale walkę z samym sobą. To było cenniejsze.
Ola Mamełka, IIIf
